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Przegląd polityczny.

Niemcy. Cesarz Wilhelm zamierza podobno 
dnia 3 Września udać się do Wiednia, aby przy­
patrzyć się ćwiczeniom wojskowym (manewrom) 
które w tamtej okolicy będą się odbywały przez 
cztery dni. ćwiczenia te będą — jak piszą ga­
zety niemieckie — największe, jakie dotąd w Au- 
stryi się odbywały.

— O Bismarku piszą teraz gazety bardzo 
wiele z powodu tego, że liberałowie w okręgu 
wyborczym Hanowerskim zamierzają go obrać 
na posła do parlamentu. Bismark sam siedzi 
cicho i także jego teraźniejsza gazeta „Hambur­
ger Nachrichten1' milczy. Ztąd można się do­
myślać, że Bismark najprzód dice się dowiedzieć 
co świat na to powie, iż on po złożeniu władzy 
kanclerskiej mógłby przyjąć zwyczajny mandat 
poselski. Wiele głosów odzywa się ze zdaniem, 
iż socyaliści w tamtejszym okręgu nie przepusz­
czą Bismarka tj. nie pozwolą na jego wybór. 
Socyaliści zaś znowu powiadają, że owszem cie­
szyliby się bardzo, gdyby Bismarka posłem o- 
brano, gyż mają jeszcze z byłym kanclerzem 
rachunek (prawo wyjątkowe przeciw socyalistom 
itp.), za który by się z nim w Berlinie rozprawili.

— Berlińscy korespondenci napisali do 
francuzkich gazet, że pomiędzy cesarzem a kan­
clerzem Kapriwim przyszło do rozdwojenia, i 
że cesarz polecił jednemu z niemieckich dostoj­
ników, aby pojechał do Friedrichsruh do ks. 
Bismarka i prosił go, aby powrócił do swego 
urzędu. Pogłoska ta okazała się naturalnie zu­
pełnie fałszywą. Ani słowa w tern prawdy nie 
było, bo choćby Bismarka cesarzowi rzeczywiś­
cie miało być potrzeba, już by go pewnie nigdy 
nie powołał do urzędu.

— W Brunsberdze we Wschodnich Pru­
sach egzaminował niedawno inspektor powiatowy 
Seemann katolickie dzieci szkolne w religii. Po­
nieważ Seemann jest starokatohkiem, a żona 
jego i dzieci ewangielikami, dlatego słusznie pi- 
sze katolicka „Schles. Volkszeitung,“ że nie miał 
prawa do podobnego postąpienia i że powinno 

z tego powodu być zrobione zażalenie. Inspektor 
szkolny, który jest innego wyznania, jak ucz­
niowie, ma tylko prawo zwrócić uwagę na spo­
sób nauczania; może więc nauczycielowi powie­
dzieć, czy mu się jego wykłady i objaśnienia 
podobają, czy są zrozumiałe dla dzieci, lub nie; 
nie ma jednak prawa, wtrącać się do egzami­
nowania.

— W Paderbornie w Westfalii umarł po 
ciężkiej chorobie Biskup Dr. Kasper Drohe. Dy- 
ecezya Paderbornska traci w nim gorliwego 
Arcypasterza.

— W Hamburgu skończył się proces prze­
ciw bogatym żydom, którzy oszukiwali rząd przy 
cle na spirytus i nieoclony spirytus posyłali na 
Górny Szląsk do Katowic i Bytomia, gdzie go 
za bezcen sprzedawano. Dwóch żydów, Pran- 
giego i Hollendera, skazano każdego z osobna 
na 594 tysiące marek lub na 2 lata więzienia, 
Kochmana na 71 tysięcy marek lub rok więzie­
nia. Tych trzech żydów musi zapłacić zatem 1 
milion 100 tysięcy marek kary. Innym możeby 
się odechciało dalej oszukiwać, ale ci żydzi kto 
wie, czy kary nie zapłacą i nie będą dalej pró­
bować szczęścia.

Austrya. W ostatnich wyborach do Rady 
Państwa (parlamentu) wzięli tym razem także po 
raz pierwszy udział socyaliści. Narobili wiele 
hałasu, ale korzyści ztąd prawie żadnych nie od­
nieśli. Sami też przyznają, że nie chodziło im 
o nic więcej, jak o agitacyą. do której najlepsza 
sposobność rzeczywiście się nastręczała w czasie 
odbywających się wyborów. Główna gazeta so- 
cyalistyczna, wychodząca w Wiedniu, pisze też 
otwarcie, co następuje: „Wiedzieliśmy od sa­
mego początku o tern, że na wybory nie może­
my pod żadnym warunkiem wpłynąć w jakim­
kolwiek kierunku, bo nie posiadamy żadnych 
praw (Socyaliści w Austryi podlegają prawom 
wyjątkowym. Red.), ale pomimo to rozrzuciliśmy 
naszą odezwę wyborczą w tysiącach egzemplarzy 
pomiędzy lud w całym kraju, przez co daliśmy 
się ludowi poznać. . . .“ Widać więc, że socya­
listom chodziło głównie o to, aby ich lud poznał: 

spodziewają się w takim razie na przyszłość le­
pszego powodzenia, a mianowicie chodzi im o 
przeprowadzenie powszechnego prawa wyborcze­
go. Gazeta socyalistyczna wiedeńska wzywa też 
już teraz swoich c ytelników, aby nie zapomnieli 
o 1 Maju, w który to dzień socyaliści austryáccy 
chcą urządzić wielką demonstracyą i „święto“. 
Socyaliści niemieccy chcą, jak może już nieje­
dnemu wiadomo, podobne „święto“ urządzić na 
niedzielę dnia 3-go Maja. Dla czego socyaliści 
austryaccy nie urządzają tego święta w. jeden 
dzień z niemieckiemi socyalistami, jak to prze­
szłego roku było, można się także z owej gazety 
dowiedzieć. Otóż pisze ona tak: „Stosunki 
w Niemczech nie są dla nas miarodawczemi. 
Najprzód musimy mieć powszechne prawo wy­
borcze, a potem pomówimy o innych rzeczach. 
Właśnie dlatego, że w Austryi nie mamy żadnych 
politicznych praw, nie będziemy święcili 3-go 
lecz 1-go. Maja, nieodwołalnie. — Socyaliści już 
w przeszłym roku narobili wiele hałasu w Au­
stryi, teraz go podobnie jeszcze więcej będzie 
z powodu kwesty! (sprawy) powszechnego prawa 
wyborczego.

— W mieście galicyjskiem Kołomyji, gdzie 
Polacy postawili zwego kandydata na posła i 
żydzi także, lud prosty rzucił się na żydów. 
Zniszczono cmentarz żydowski, a nawet podobno 
zabito jednego wyborcę żydowskiego. Natural­
nie że takie nierozsądne postępowanie jest na­
gany godnem, bdc człowiek każdy powinien nad 
sobą panować, a nie poniżać się do zwierzęcia. 
Nienawiść do żydów jest w Austryi i w Galicyi 
bardzo wielka, bo żydzi tam mają prawie cały 
handel w ręku, wyzyskują wielkich i małych i 
są w ogóle pierwszymi panami. Dodać wypada, 
że pomimo zaburzeń, jakie lud w Kołomyji wy­
wołał, jednak żyd został na posła wybrany. Le­
piej zawsze spokojnie, a rozważnie postępować 
sobie.

— Wiedeń. Dnia 10 bm. rozpoczęła się 
tu konfereneya (narady) Biskupów austryackich, 
w której także nasz Najprzew. ks. Biskup bie- 
rze udział.

O Słowianach.

Napisał dla „Gazety Opolskiej“ 

Jan Pakuła.

(Dokończenie.)
Jeden przykład wystarczy, aby czytelników 

przekonać o prawdzie tego twierdzenia:
Karol IV. król czeski i cesarz niemiecki 

wydał r. 1356 rozkaz, żeby synowie królewscy 
w Czechach także języków słowiańskich się 
uczyli, a przynajmniej język czeski znak.

Wobec tej stwierdzonej prawdy robi pewien 
Niemiec (nazwisko jego jest J. Ludwig) niby 
z urąganiem i szyderstwem taką uwagę:

„Synowie królewscy — powiada on — by­
liby się wstydzili, gdyby o nich miano powie­
dzieć, że czas na uczenie się języka „niewol­
ników“ poświęcili, zwłaszcza że Słowianie w cza­
sie Karola IV w takiej pogardzie żyli, że ich 
nie wyżej od niewolników i „psów“ szacowano.“

Cała zaciekłość Niemca przeciw Słowianom 
przebija ze słów tych. Zaciekłość właśnie go 
spowodowała do kłamstw takich, żeby tylko Sło­
wian oczernić i poniżyć. Aleé czegóż więcej 

możemy się spodziewać od naszych nieprzejedna­
nych „najserdeczniejszych.“

Pomimo jednak wszelkich podobnych o- 
szczerstw światło coraz większe nad słowiańszczy­
zną wschodzi, i świat się coraz Bardziej przeko­
nuje o prawdzie tj. o tern, że Słowianie chociaż 
nie są bez wad i błędów, mają też swoje zalety, 
któremi przewyższają inne szczepy. Cnoty sta­
rych i dzisiejszych Słowian podnoszą bezstronni 
pisarze niejednokrotnie w swych dziełach. Bo 
z czegóż to słynęliśmy i słyniemy my Polacy i 
nasi bracia słowiańscy w świecie? Otóż przede- 
wszystkiem z wielkiej religijności i pobożności. 
Już starzy Słowianie jako poganie odznaczali się 
pobożnością i przywiązaniem do religii. Świadczy 
o tern dosadnie mnóstwo świątyń, jakie oni bo­
gom swym wystawiali, dalej pielgrzymki, jakie 
ku czci tychże bogów w dalekie strony odby­
wali. Sposób zaprowadzania chrześciaństwa u 
Słowian świadczy także dokładnie, jakiej wagi 
dla nich była religia. Zwykle wysłannicy, któ­
rzy światło ewangelii do krajów pogańskich przy­
nosili, trafiali na opór, nieufność i prześladowanie 
ze strony pogan, i śmierć męczeńska była zapła­
tą za ich usiłowanie. Taki los spotkał świętego 

Wojciecha u Prusaków, św. Bonifacego u zacho­
dnich Niemców. Inaczej było u Słowian. Pierw­
szymi z nich, którzy przyjęli chrześciaństwo, byli 
przodkowie dzisiejszych Czechów, Morawian, Sło­
waków, Słoweńców i Kroatów. A stało się to 
tak: Ich książę Rościsław, najpotężniejszy w tym 
czasie władzca słowiański, wysłał w połowie IX 
wieku sam z własnej woli do Papieża Mikołaja 
posłów z prośbą, aby Papież do kraju jego przy­
słał nauczycieli wiary chrześciańskiej.

Gdy zaś Papież życzeniu księcia słowiań­
skiego nie mógł zadość uczynić, nie mając ludzi, 
którzybo w języku słowiańskim mogli ewangelią 
głosić, udał się Rościsław z tą samą prośbą do 
cesarza byzantyńskiego Michała, i nie na próżno. 
Sw. Cyryl z bratem swoim św. Metodem, którzy 
pomiędzy Słowianami wyrośli i język słowiański 
dokładnie znali, zostali jako pierwsi apostołowie 
wiary św. pomiędzy Słowian wysłani. Słowo ich 
padło na rolę dobrą a św. Metody został pierw­
szym biskupem chreściańskim na ziemi słowiań­
skiej .

Po przyjęciu chrześciaństwa okazali Sło­
wianie dopieroź swe wielkie przywiązanie i sza­
cunek dla wiary św., a wielka liczba Świętych

my Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku.



Francya. Dwie wielkie pielgrzymki wy­
bierają się w tym roku z Francyi do Rzymu i 
do Ziemi świętej. Do tego czasu zgłosiło się 
już 20 tysięcy osób, które w pielgrzymkach chcą 
wziąść udział. W pielgrzymce do Rzymu wez­
mą przeważnie robotnicy udział. Także biedniej­
szemu ludowi ma być udział w pielgrzymce u- 
łatwiony.

Włochy. Spodziewano się początkowo, że 
nowe ministerstwo po usunięciu masona Kris- 
piego jeżeli nie przestanie zupełnie walczyć prze­
ciw Kościołowi, to przynajmniej będzie w tej 
walce łagodniej postępować; nadzieje te jednak 
okazały się zwodniczemi. Rząd włoski zaczyna 
bowiem brać pod swoją opiekę pobożne funda­
cje, co wcale nie jest jego rzeczą. Tak więc 
w przyszłym tygodniu wzięli pod swój zarząd 
urzędnicy włoscy fundacye bractwa zwanego „del­
le Stimmate.“ Bractwo to zmajduje się pod 
protektoratem (opieką) Jego Świętobliwości Le­
ona Xm, ą. jednak majątek tegoż bractwa za­
brano. "W" kilku kościołach, które są własnością 
bractw, liie mogły śię w ostatnią niedzielę na­
bożeństwa odbyć, ponieważ fundacye na msze 
św. i wykonywania obowiązków kościelnych zo­
stały. zabrane. Jak Krispi gospodarował, tak 
teraz zaczyna jego następca Rimini, aleé wszy­
stko ma swój koniec. Zobaczymy, jak daleko 
ta gospodarka, oparta na nierzetelności i świę­
to kractwie doprowadzi.

* Rosya. Rząd rosyjski zastanawia się o- 
becnie nad nowym sposobem, za pomocą które­
go mowa polska w Królestwie Polskie tu ma być 
usunięta ze szkół ludowych. Chodzi tu miano­
wicie o naukę religii katolickiej, która ma być 
w przyszłości w języku rosyjskim udzielana. 
Już teraz nie we wszystkich szkołach uczą się 
dzieci religii w ojczystym języku, albowiem tyl­
ko w tych szkołach język polski jest w użyciu, 
gdzie ksiądz religii udziela. Rząd rosyjski di ci al­
by więc chętnie księży usunąć, ana ich miejsce 
mieć nauczycieli świeckich; gdzięby jednak w ża­
den sposób księży nie można usunąć, tam po­
mimo to ma być w nauce religii język rosyjski 
zaprowadzony. Rusyfikatorzy moskiewscy, to 
jest ci, którzy by lud polski na Moskali chcieli 
przerobić (tak jak u nas germanizatorzy Pola­
ków Niemcami by chcieli mieć,) powiadają, że 
naukę religii wolno udzielać w rosyjskim języku 
a jako przykład podają prowincye polskie pod 
panowaniem pruskiem (Szlązk, Księstwo Poznań­
skie itd.,) gdzie także w obcym języku nauka 
religii się odbywa. Szanowni panowie, raczcie 
rozważyć, że nie wszystko wolno, co Niemcy 
robią. Niemcy będą odpowiadali za siebie a wy 
za siebie.

— Z Petersburga donoszą, że pochwy­
cono niebezpiecznego nihilistę, nazwiskiem De- 
gajew, który w roku 1883 miał zamordować szefa 
tajnej policji majora Sudejkina. Degąjćw był 
uważany za najważniejszego członka rewolucyoni- 
■tów rosyjskich. Rząd już dawniej wyznaczył 
10,000 rubli nagrody za jego pochwycenie. Te­
raz go ma. Prócz Degajewa pochwycono podo­
bno jeszcze kilku innych nihilistów.

W Bułgaryi postanowiła rada wojenna za- 

polskich, czeskich itd. najlepiej świadczy o po­
bożności słowiańskich ludów. — Inne cnoty, które 
Polaków i wszystkich Słowian znamionują, a któ­
rych nam nikt odmówić nie może, są: zamiłowa­
nie i wytrwałość w pracy, słynna nasza gościn­
ność, a przedewszystkiem miłość ojczyzny, mi­
łość języka ojczystego i narodowości. Co prawda 
i inne narody posiadają przywiązanie do ziemi 
ojczystej i wszystkiego, co swoje, lecz nie w tym 
stopniu, co narody słowiańskie. Słusznie powiada 
Kraszewski, nasz wielki geniusz polski, że są 
narody, w których charakterze jest tworzyć so­
bie ojczyznę, gdzie zatkną kołek namiotu. Ta­
kimi są np. Niemcy; Anglik, Niemiec. Włoch je­
den tylko mają cel żywota, jedną ojczyznę, reli- 
gią, wiarę tj. grosz; miłość grosza u nich zastą­
piła przywiązanie do ziemi ojczystej, poszano­
wanie dla języka ojczystego i dla pamiątek prze­
szłości narodu swego. 0 Słowianach zaś mówi, 
że oni jedni wierzą i piastują tą świętą, 
starą ideę (czyli myśl) narodowości i miłości oj­
czyzny. O, żeby nas Słowian Bóg tą cnotą nie 
był obdarzył, cóźby już do dziś dnia z nami było 
eię stało! Prawie od samego początku istnienia 
naszego ciągleśmy byli wystawieni na zaczepki 

mienić miasto stołeczne Zotją na silną fortecę. 
Innemi słowy miasto ma być otoczone murami 
i wałami i w ten sposób zabezpieczone przeciw 
nieprzyi acielowi. Roboty około tego tego mają 
się w krotce rozpocząć.

Grecya. Król grecki przybędzie w połowie 
następnego miesiąca do Berlina, a potem uda 
się do Danii, gdzie przez dłuższy czas zamierza 
zabawić.

Afryka. Nie bardzo pięknie zachowują się 
Europejczycy w Afryce, chociaż niby cywiliza- 
cyą mają tam krzewić. Nie tak dawno temu 
donoszono rozmaite rzeczy o okrucieństwach, ja­
kich Anglicy względem tamtejszych krajowców 
się dopuszczali; tak samo Niemcy nie zawsze 
umieli się przykładnie zachować. Teraz znowu 
nadchodzą skargi na Włochów, którzy w miej­
scowości Masowa prawdziwie szatańskich dopu­
szczali się zbrodni. Sprawki ich wykryte zostały 
przez pewnego porucznika, który w liście do 
jednej z włoskich gazet oskarża mianowicie dwóch 
Włochów, z których jeden jest prefektem (na­
czelnikiem policyi,) a drugi sekretarzem kolonii 
Dwaj ci godni przyjaciele, dzierżąc w ręku swym 
najwyższą władzę policyjną, oskarżali co chwila 
najbogatszych obywateli w koloniach, krajowców, 
o rozmaite zmyślone przestępstwa, poczem mor­
dowali ich bez litości, dzieląc się następnie ich 
majątkiem. W ten sposób zginął słynny kupiec 
arabski Kantibai i jeszcze kilku innych, z któ­
rych jednemu zabrano 100,000 franków. Proces 
jaki wytoczono już obu oskarżonym, wykaże za­
pewne jeszcze niejedną zbrodnię. Ale to piękna 
cywilizacya; nie ma co mówić.

Sprawy sejmowe. 
Parlament niemiecki.

W Sobotę dnia 7-go Marca szły rozpra­
wy względem pieniędzy na nowe okręty; rząd 
dice tyle, aby mógł trzy pancerniki zacząć bu­
dować, a wielu posłów mówi, że dwa nowe pan­
cerniki też wystarczą. Niektórzy znów popierali 
rząd i chcieli dać na trzy okręty. Gdy zaczęto 
głosować i głosy zliczono, pokazało się, że jest 
za mało posłów, aby jakakolwiek uchwała była 
ważna. Jest bowiem taki porządek w parlamen­
cie, że gdy w parlamencie nie ma dwustu pos­
łów bez jednego, czyli 199, to uchwały są nie­
ważne. Wskutek tego posiedzenie zamknięto i 
posłowie poszli do domu.

W Poniedziałek przybyło posłów więcej, 
więc też zaraz głosowano, ale nie nad tern, czy 
dwa czy trzy okręty, tylko nad tern, czy tę spra­
wę oddać osobnej komisy! do głębszego zbada­
nia, czy nie? Większość posłów oświadczyła 
się za oddaniem komisy!. Ciekawość, co komi- 
sya uradzi.

We Wtorek nic tak zbyt ważnego w par­
lamencie nie było z wyjątkiem dodatku do pra­
wa karnego, jaki rząd posłom do uchwały przed­
łożył. Ten dodatek brzmi tak: ktoby użyte już 
raz znaczki pocztowe (marki), albo marki stem­
plowe (na kontraktach, wekslach itp.) jeszcze 
raz używał, tego spotka kara aż do 600 Mrk. 
ktoby w jakibądż sposób uszkodził telegrafy i 
przeszkadzał w telegrafowaniu telefonami itp.

i pastwienie się wrogów naszych; ileż to już 
prześladowań i ucisku ze strony cudzoziemców 
musieliśmy odpierać; żadnego innego narodu ję­
zyk nie przetrwał prawie tyle klęsk, ucisku i prze­
śladowań, tyle przeszkód w swoim rozwoju, jak 
język każdego z narodów słowiańskich. U wa­
żmy tylko na losy języka czeski eg języka Serbo- 
Łużyczan, naszego języka polskiego na Szlązku, 
a przyznać musi my, że z jednej jedynej przy­
czyny tj. dzięki wrodzonej nam miłości do tego 
daru Bożego, został charakter nasz słowiański do 
dziś dnia niezatarty, język nasz nie wyniszczony.

Pamiętajmy więc, że tylko dopóty mamy 
prawo zwać się Polakami i przez to Słowianami, 
dopóki tę miłość zachowamy i nie wyprzemy się 
języka i narodowego charakteru naszego, dopóki 
nie damy sobie wydrzeć tych starych cnót na­
szych tj. religijności i miłości ojczyzny, miłości 
języka ojczystego i narodowości naszej polskiej. 
Z uczuciem poszanowania wiary i religii, z uczu­
ciem miłości ojczyzny i języka naszego połączmy 
pracowitość, a stwierdzą się z pewnością na nas 
słowa Staszyca, że upaść może i naród wielki, 
zginąć tylko nikczemny.

tego spotka kara więzienia jednego miesiąca aż 
do 3 lat. Ostatnie phragrafy mają zapobiedz 
uszkadzaniu słupów telegraficznych i przerywaniu 
drutów telegraficznyq]i.

Sejm pruski.
W Sobotę radzono nad prawem względem 

podatku na przemysłowców, nad podatkiem pro­
cederowym. Kto prowadzi jaki handel, jaką fa­
brykę musi od tego podatek płacić. Podatek 
ten już był; teraz chcą go trochę inaczej uszy­
kować. W paragrafie 3 napisano, że towarzy­
stwa zabezpieczenia publiczne jako też te, które 
polegają na wzajemności, mają być wolne od 
podatku procederowego. Komisya, która nad 
prawem obradowała, nie przystała na to, aby to­
warzystwa zabezpieczenia (n. p. od ognia, na 
życie itp.) podatku płacić nie potrzebowały. Te­
raz pewien konserwatysta znowu stawił wniosek, 
aby te towarzystwa od podatku procederowego 
zwolnić, ale większość posłów była temu prze­
ciwną i słusznie, bo te towarzystwa podatek 
płacić mogą, gdyż dobre zyski mają. Potem 
radzono, jaki proceder jeszcze od podatku zwol­
nić., Postanowiono nie nakładać podatku na o- 
grodnictwo zwyczajne; ogrodnicy wielcy, którzy 
handlują kwiatami itp. muszą opłacać podatek. 
Postępowcy żądali, aby i gorzelnie do podatku 
procederowego pociągnąć, ale z tern nie przeszli. 
Także lekarze i adwokaci mają być wolni od 
podatku procederowego. Niektórzy posłowie byli 
temu przeciwni, ale większość była za tern.

W Poniedziałek rozprawiano o tern, czy 
spółki pożyczkowe, konzumy i tym podobne spół­
ki zapisane mają płacić podatek procederowy, 
czy nie. Postanowiono, że takie spółki, które 
tylko członkom towary sprzedają a zysku mię­
dzy członków nie rodzielają. mają być wolne od 
pódatku; takie zaś, które mają otwarte sklepy, 
podatek płacić m szą. Przy tej okazyi jedni 
chwalili konzumy,drudzy bili w nie, że nic niewarte.

We Wtorek naradzono się nad klasami, 
podług których podatek procederowy ma być 
spłacany. Mają więc być 4 klasy; do 1 kl. na­
leżą ci przemysłowcy, którzy mają 50 tysięcy 
marek rocznego dochodu lub których kapitał 
zakładowy 1 milion marek lub więcej wynosi: 
do 2 kl. wszyscy z dochodem rocznym 20 do 50 
tysięcy lub kapitałem zakładowym 150 tysięcy 
do 1 miliona: do 3 kl. wszyscy z dochodem ro­
cznym 4 do 20 tysięcy marek lub kapitałem 
zakładowym 30 do 150 tysięcy marek: do 4 kl. 
wszyscy z dochodem rocznym 1500 do 4000 
marek, lub kapitałem zakładowym od 3 do 30 
tysięcy marek. Inni mają być wolni od podatku.

Poseł Metzner wnosi, aby w 4 klasie zmie­
nić z 1500 na 2000 m., bo rzemieślnicy źle na tern 
wyjdą, gdy każdy z nich, co ma 1500 m. docho­
du rocznie, podatek procederowy płacić będzie 
miał. Będzie z nimi jeszcze gorzej, aniżeli do­
tąd. Posłowie Bachem (cent.) i Broemel (postęp.) 
popierali go w tern. Ostatni powiedział,' że gdy 
już od 1500 m. podatek płacić będzie trzeba, to 
tylko przemysłowcy po wsiach i małych mia­
stach dobrze na tern wyjdą, ale nie przemy­
słowcy w większych miastach. Minister sprze­
ciwia się wnioskowi Metznera i zapewnia, że już 
i tak biedniejszym będzie lżej; gdyby zaś zacząć 
brać podatek dopiero od 2000 rocznego dochodu 
to byłoby z tego 2—3 milionów mniej, a na to 
rząd przystać nie może. Centrum, Polacy, po­
stępowcy głosowali za wnioskiem Metznera, ale 
przeciwników było więcej, więc upadł. Przy pa­
ragrafie 22 stawił postęp. Broemel wniosek, aże­
by uwzględniać, gdy jaki przemysłowiec ma dłu­
gi i nie brać od procentów (uroków), jakie od 
długów płacić musi, podatku. Ale komisarz rzą­
dowy powiedział, że to się nie da zrobić, bo 
mogliby sobie przemysłowcy umyślnie pieniędzy 
pożyczyć, aby mieć długi i nie oddać ich, choć­
by mogli, aby tylko mniej podatek płacić. Po­
nieważ w tym samym dniu ważne sprawy w Par­
lamencie były, przeto przerwano wkrótce posie­
dzenie, aby ci posłowie, co do parlamentu i do 
sejmu należą, mogli iść do parlamentu.

Z BLIZKA I Z DALEKA.
Opole, dnia 12-go Marca.

* Kronika kościelna. Dnia 13-go Marca ob­
chodzimy uroczystość św. Wincentego Kadłubka 
Biskupa Krakowskiego Wyznawcy, Patrona Pol­
ski. bw. Wincenty Kadłubek urodził się w Kar- 
wowie pod Opatowem w dawnem województwie 
sandomirsldem 1160 r. Wychowany przez rodzi­
ców w pobożności i bojaźni Bożej był skromnym 
i posłusznym synem. Bo też tylko religijne wy­
chowanie dzieci robi je dobreini i kochanemi 
dziećmi. Oddany w naukę, pilnym bardzo był 



uczniem, unikając próżnowania i lenistwa i omi­
jając towarzystwa, któreby mogło być mu prze­
szkodą w pracy. Takiego pobożnego i praco­
witego młodzieńca wybrał sobie Pan Bóg na 
robotnika w swej winnicy. Został więc św. Win­
centy kapłanem, a Biskup Krakowski Fulko, 
poznawszy jego talenta i nadzwyczajną roztro­
pność obrał go sobie za doradzcę w sprawach 
dyecezalnych, i mianował go proboszczem kole­
giaty sandomirskiej. Wielce go także uszano­
wał król polski Leszek Biały, uprosiwszy go, aby 
córkę jego Salomeję zawiózł jako oblubienicę 
księciu halickiemu. Była to podróż dwóch świę­
tych, bo to ta sama Salomeja, którą kościół św. 
czci jako patronkę Królestwa polskiego.

Po śmierci Fulka, biskupa krakowskiego 
święty ten został Biskupem krakowskim. Za­
świecił wtenczas dobrym przykładem tak kapła­
nom jak swoim owieczkom, a troszcząc się nie tyl­
ko o dobro Kościoła ale i ojczyzny, badał skwa­
pliwie jej dawne dzieje i pierwszy z Polaków 
spisał polskie dzieje dla użytku swych rodaków.

Za wzoremj ego więc bądźmy przywiązani tak 
jak do wiary św. katolickiej — tak też do na­
szej Ojczyzny, to jest do naszej ziemi ojczystej 
polskiej, na której żyjemy, i do mowy Ojców 
naszych. Miej my w poszanowaniu dzieje na­
szego nafodu.

Dnia 14-go Marca św. Longinusa Męczen­
nika, dnia 15-go Marca Noego Patryarchy, dnia 
16-go Marca św. Cyryla.

* Na sukienkę dla Matki Boskiej na Skałce 
w Krakowie ofiarowali: Pewna osoba Z Nowej"- 
wsi 1 Mrk.

* Opole. Niespodziewanie zaskoczyła nas 
powódź. W poniedziałek po południu o 2 go­
dzinie, a .następnie w nocy zatrąbiono na trwo­
gę. Straż ogniowa musiała się zająć natych­
miast urządzaniem tam, ponieważ woda wylała 
na łąki i pola okoliczne, niebezpieczeństwo stało 
się tern grożniejszem. gdy silny prąd Odry na­
gle przerwał tamę, znajdującą się niedaleko mo­
stu kolej i żelaznej na Odrzańskiem przedmieściu. 
"Wylew wody tern szybciej nastąpił. Z mostu 
kolejowego widać naokół w całej okolicy tylko 
wodę i sterczące z niej drzewa. Wieś Czarno- 
wąsy cała zalana wodą, także w niektórych bu­
dynkach woda pod same okna sięga; w Małym 
Dobrzyniu na Otokach wszystkie budynki naokół 
oblane wodą; droga z Opola do poblizkich Szcze­
panowie zalana wodą, mieszkańcy tamtejsi muszą 
inną drogą półkolem obchodzić do miasta i z mia­
sta. Słowem cała okolica po lewej stronie Odry 
jest zalana: także do niektórych domów miasta 
naszego znajdujących się po lewej stronie rzeki 
woda się dostała. Główna część miasta, znajdu­
jąca się na prawym brzegu, nie jest wcale zagrożo­
na. Od 11 lat podobno tak wielkiej powodzi nie 
było, jak w tym roku. Kiedyż nastąpi wreszcie 
uregulowanie rzek, których wylewy tyle szkody 
ludowi wyrządzają. — W sobotę umarł tu na za­
palenie płuc zdała od żony i dzieci górnik Czech 
z Wirku, który był jako landwerzysta na krótki 
czas zaciągnięty do wojska. Na łożu śmiertelnem 
biedak gorzkiemi łzami płakał, że nie mógł się 
z rodziną pożegnać. Pogrzeb zmarłego odbył 
się dnia 10 bm. N. o. w. p. — Dom na Ostrówku 
pod num. 3. w którym redakeya i drukarnia na­
szej gazety się znajduje, sprzedał p. Bierek z wol­
nej ręki za 8500 talarów panom Scłrweda i Roj 
którzy będą odtąd do spółki właścicielami. Oby­
dwaj nabywcy są Polakami.

* Towarzystwo polsko-katolickie odbędzie 
w niedzielę dnia 15 bm. o godz. 4 po południu 
w sali Towarzystw (Geselschaftshaus) zwyczajne 
posiedzenie. Uprasza się o liczny udział.

* Stan wody w Odrze w Raciborzu dnia 
10 bm. 5,42 m. dnia 11 bm. 6,06 m. w Opolu dnia 
10 bm. 5,62 m. (przerwa tamy) dnia 11 bm. 5,42 
m. Woda powoli upada.

* Polsko-katolickie Towarzystwo zawiązało 
się w niedzielę w Hucie Laury. Towarzystwo 
to w obecnym czasie może się bardzo przydać, 
zwłaszcza że w Hucie Laury socjaliści już po­
dobno znaleźli zwolenników. Życzymy Towa­
rzystwu jak najlepszego powodzenia. Podobne 
Towarzystwo powstało także daleko od nas, bo 
aż w Wschodnich Prusach w Olsztynie na War­
mii. „Nowiny Warmińskie“ piszą że to jest 
pierwsze polskie Towarzystwo na Warmii. Dziel­
ni Warmiacy, którzy tak samo jak Gomoszlązacy 
długi czas pozostawali niejako w uśpieniu, za­
czynają się budzić. Niech im Pan Bóg błogosławi.

* Wojtowawieś. Słusznie, szan. korespon­
dencie z Dziedzic, napisałeś twoje uwagi. I ja 
jestem jednym z takich młodzieńców i pisuję 
także korespondencje do „Gazety Opolskiej.“ 

Przeszłego roku byłem na obczyźnie i pisałem 
wiole listów do domu. Pierwszy napisałem po 
niemiecku, lecz mi go ojciec nie odebrał; i tom 
się teraz przez czytanie „Gazety Opolskiej“ je­
szcze bardziej zachęcił do pisania, po polsku 
choć nie „rzetelnie“ (to znaczy nie poprawnie) gdyż 
nie na próżno stój i w „Gazecie,“ abyśmy się 
uczyli czytać i pisać po polsku, bo trudno się 
teraz w szkole czegoś nauczyć bez języka oj­
czystego. Więc musimy sami o sobie radzić. — 
Napominam też młodzieńców, aby się licznie 
zeszli na zgromadzenie Towarzystwa polsko-ka- 
tolickiego w niedzielę dnia 15 bm. i aby każdy 
postarał się o te śpiewki, które są do nabycia 
w redakcyi „Gazety Opolskiej,“ to sobie potem 
możemy zaśpiewać o Górnym Szlązku i o in­
nych pięknych rzeczach a nie takie ledaja- 
kie piosenki, jak to niektórzy teraz śpiewają.

* Z powiatu. Zbliża się czas Zmartwych­
wstania Pańskiego; byłoby dobrze, żeby też rol­
nicy w duchu swoim zmartwychwstali, a wzięli 
się jak jeden tak drugi do oświaty, bo w niektórych 
wsiach bardzo mało czytają. W Budkowicach 
czyta ich tylko 6, a w Jęło wie 3, a są wsie, 
gdzie podobno wcale nie czytają. Ciekawy jes­
tem, jak to będzie po Wielkanocy, bo znowu 
w tych samych stronach kilka dni pobawię, toż 
zobaczę, która wieś będzie najwięcej pochwały 
godna, i doniosę o tern „Gazecie Opolskiej“ — 
Muszę też nadmienić, iż bardzo mi się podobało 
gdy byłem w Jełowie i dowiedziałem się, że tam 
bractwo Tercyarzy pielęgnuje gorliwie śpiew. 
To pięknie. Jeden z obleciświatów.

* Wielki Dobrzyń. Dziś dnia 5 Marca wie­
czorem około 8-mej godziny było widać ku pół­
nocnej stronie, błyskawice z słabym grzmotem, 
przy nadzwyczaj mocnym szturmie; jestto nie­
zwyczajną rzeczą w tak zimnej porze roku.

* Przy wór. Pod ogrodami naszej wsi znaj­
duje się wielkie jezioro, w którem mnóstwo ryb 
żyje, ponieważ tam jest dla nich dobra pasza. 
Podczas połowu ryb wyciągnięto karpia który 
25 funtów ważył. Ludzie przybiegali i oglądali 
tego „wieloryba“ mówiąc: Ten jest od czasów 
Abrahama. Właściciel zawiózł go następnie do 
miasta na sprzedaż i znowu ludzie go oglądali, 
aż przyszedł też pewien Abraham i kupił karpia 
za 15 Mrk. (Prosimy trochę dokładniej pisać; 
to, cośmy opuścili nie było zrozumiałe dosyć. 
Redakeya.)

Przywór. W kozielskim powiecie było roku 
1889/90 27 216 owocowych stromo w (drzew) przy 
drogach zasadzonych: w Dzwonicach podarował 
obywatel Fr. Datko do obsadzenia dróg 125 wi­
śniowych stromo w, z których 1889 roku za 100 
marek wisien sprzedano. W Dąbrówce sprze­
dano wiśni za 60 m.; we wsi Przywór, Żywod- 
czycach, Stradunie sadzą owocowe stromy przy 
drogach. Gdyby wszystkie drogi w opolskim 
powiecie stromami obsadzone były, zapewnie by 
gminy wielką pomoc miały do zapłacenia komu­
nalnych podatków. Powiaty Ziembie®, Münster, 
berg. Rychbach (Reichenbach) na Dolnym Szlązku 
itd. sprzedają rocznie za 6 i 7 tysięcy marek 
owocu. W Wyrtembergii, Badenii, Włochach są 
wszystkie drogi owocowymi stromami obsadzone. 
Niechże urzędy napominają i zachęcają obywateli 
w swoich gminach do sadzenia stromów nad 
drogami.

* Z pod Biały. W ostatnich tygodniach 
odbywały stę w dziekaństwie Bielskiem wizyty 
kościelne, jako to w Gostomi. we Wierzchu, w 
Solcu, w Ligocie. Nadmieniam, ża to czysto 
polskie wsie. Przew. ks. dziekan Knappe z Biały 
we wszystkich miejscowościach miał katechezę 
z dziećmi szkólnemi: w Gostomi katechizował 
w kościele po polsku, w szkole zupełnie po niemieck u, 
we Wierzchu tak sarno, w kościele po polsku, 
w szkole zaś, zupełnie po niemiecku; w Solcu 
tylko w kościele, a to po niemiecku: w Ligocie 
katechizował w obecności szkolnego inspektora 
powiatowego w kościele i w szkole; w kościele 
się tylko parę słów tych małych dzieci pytał 
po polsku, a potem w szkole jedynie po nie­
miecku tych większych dzieci, a wszystko jak 
już powiedziano, w obecności szkolnego inspe­
ktora powiatowego. Czy pod jego dozorem, 
nie wiemy, ale ubolewamy mocno nad tern, że 
egzamin w ten sposób się odbywał. Przecież 
Kościół św. naucza, że jest wolą Bożą, aby wia­
ry świętej nauczano w oj czy stem języku. Gdy 
takowa jest wola Boża, to zaiste jest prawem 
naszem, aby u as i dzieci nasze religii świ ętej 
nauczano w ojczystym języku, wtedy nie tylko 
wiara u polskiego ludu katolickiego będzie upa­
dała. ale następnie międy polskim ludem kato­
lickim też mnożyć się będą socyaliści. Obecne 
stosunki głośno za nami przemawiają, że mamy 

słuszność. W szelka nauka religii świętej w ob­
cym języku dzieje się. ze szkodą wiary świętej 
ze szkodą pobożności i religijności. Przeciwne 
jakiekolwiek sprawozdania nie zmienią nic w tej 
niezaprzeczonej prawdzie. Słyszymy przestrogi: 
Baczność! Socjaliści się zbliżają. Więc i 
my wołamy: Niechże nauka o wierze św. w szkole 
i w kościele w ojczystym języku będzie poda­
wana, a socjaliści nie wkradną się między pol­
ski lud katolicki. Bracia katolicy, Górnoszlązacy! 
Brońmy wiary świętej, brońmy pobożności na­
szych dzieci i ludu naszego; brońmy prawa na­
szego i kochanego naszego języka ojczystego. 
Publicznie prosimy Najprzew. ks. Biskupa na­
szego z całą pokorą, aby raczył wysłuchać ję­
ków boleści swego ludu katolickiego, i stanow­
czo nakazał żeby, jak to Kościół św. chce, wiary 
św. nas i dzieci nasze jedynie tylko w ojczys­
tym języku uczono.

* Rogi. W poniedziałek to jest 5-go t. m. 
była w Krapkowicach stawka do wojska, na któ­
rą Młodzieńcy z Rogów, z Dąbrówki, z Wielkich 
i małych Ziemnie, z Dzwonie i Boguszyc się 
stawić musieli. Rano około ósmej godziny, wy­
chodzę z mojej chałupy, a tu słyszę taki wrzask 
krzyk i muzykę, jak gdyby jakie wesele było." 
Idę zobaczyć, co tam jest, i widzę całą groma­
dę młodzieńców, a przed niemi muzykanta, gra­
jącego na klarnecie. Młodzieńcy śpiewają i krzy- 
kają jakby w mięsopusty, myślę sobie —- wam 
się nie dziwić, boście młodzi i nie macie jeszcze 
zupełnego rozumu, ale ten, co im przygrywa, 
ten może zapomniał, że teraz jest post. Lepiej 
żeby tę piszczałkę schował, a na inny czas ją 
sobie zostawił, i takiego przykładu innym nie 
dawał, bo to wcale na nas katolików nie przy­
stoi, a gdyby nie on, toby sobie może ciszej szli 
i takiego wrzasku nie robili. Rodzice też po­
winni napominać swoje dzieci, gdy gdzie idą, 
że teraz nie jest czas do uciechy, tylko do pokuty.

* W Raciborzu odbędzie się w miesiącu 
Lipcu 14 walny wiec katolików szlązkich. Ko­
mitet już się utworzył, ale ponieważ nie zapro­
szono do takowego żadnego Polaka, dlatego u- 
tworzyli Polacy osobny komitet. Komitet ten 
chce się dla miłej zgody z niemieckim komitetem 
złączyć i zawiadomił już takowy o swoich za­
miarach. Spodziewamy się, że zgoda pomiędzy 
obydwoma komitetami nie zostanie zakłóconą i 
że komitet niemiecki uzna, że lud polski miano­
wicie w Raciborzu musi być uwzględnionym. 
Czasy są niebezpieczne; trzeba ducha ludu krze­
pić zdrowem, oj czy stem słowem. Mamy nadzieję 
że Polacy-katolicy tak samo będę traktowani, 
jak Niemćy-katolicy, gdy chodzi o naszą wspól­
ną sprawę katolicką.

* Mechnice. W num. 2 dodatku do „Ga­
zety Opolskiej“ „Piast“ są znów umieszczone 4 
zagadki, które nie tylko mnie, ale z pewnością 
wszystkich czytelników do jednakich dążeń, to 
jest do rozwiązania takowych, zachęciły. „Gaze­
ta Opolską“ przyczynia się przez podawanie ta­
kich zagadek do zachęcenia w czytaniu polskich 
gazet, książek itp. a osobliwie, do głębszego za­
stanawiania się, lub myślenia, w rzeczach, ty­
czących się naszej nam ulubionej mowy.

Z powodu dalszego wydoskonalenia biorę 
udział w tej nam tak korzystnej sprawie, i oś­
mielam się niżej podać rozwiązanie tych 4 za­
gadek.

Życzę szan. Redakcji jak najpomyślniej­
szego powodzenia.

(List ten z umysłu umieściliśmy, aby dać 
dowód, że lud nasz szlązki, czytający, w każdym 
kierunku oświatą się zajmuje i .ma uznanie dla 
tych, którzy z oświatą do niego przychodzą. 
Oby tylko w te ślady wstępowali także ci, któ­
rzy do tego czasu pozostają obojętni i nic nie 
czytają. Red.)

* Bydgoszcz, 5 Marca. W nocy o godzinie 
2 min. 15 spostrzegł posterunek wojskowy na 
dziedzińcu więzienia sądowego, jak jeden z wię­
źniów począł uciekać w stronę otaczającego mu- 
ru. Zawołał więc, stosownie do przepisu woj 
skowego, po trzykroć „stój,“ lecz gdy więzień 
na to nie zważał, dał żołnierz ognia. Więzień 
ugodzony kulą, padł na ziemię i w kilku sekun­
dach ducha wyzionął. Kula, jak się później prze­
konano, przeszła bokiem do piersi. Zastrzelo­
nym został robotnik Józef Woźniak, którego 
w dniu 24 stycznia r. b. skazał sąd przysięgłych 
za rabunek publiczny na 8 lat ciężkiego więzie­
nia. Spuścił on się z celi swej po linie, którą 
niewiadomo zkąd dostał. W tych dniach miano 
go przetransportować do Koronowa.



POCZTA REDAKCYI.

Katowice. J. B. Zagadki nie są nam zro­
zumiałe. Trzeba nadesłać rozwiązania.

Szanownym naszym Czytelnikom w Kato­
wicach i okolicy donosimy, że pan Gwoździk 
nie ma już prawa odbierania przedpłaty na nowy 
kwartał. Prosimy więc zapisywać „Gazetę Op.“ 
u pana Rzepki, obrażnika, albo też u pana A. Le­
wandowskiego, i zachować nam nadal życzliwość. 
Można też zapisywać na poczcie, ale pod żadnym 
warunkiem u p. Gwoździka, który, jak się prze­
konaliśmy. długów nie lubi płacić.

W Król. Hucie znosimy agenturę u p. Pin- 
kowskiego. Zresztą można „Gazetę“ u wszyst­
kich dotychczasowych panów agentów zapisywać. 
Przeszłym razem była tylko mowa o tych pp. 
agentach, którym wprost „Gazetę“ posyłamy, a 
nie o tych, którzy przez pocztę abonują. Nie 
mieliśmy więc zamiaru nikogo obrazić, co tern 
łatwiej mogą zrozumieć ci, którzy nas znają.

Klimzowiec. Odpowiedź damy listownie, 
skoro tylko czas pozwoli, a tymczasem niech 
Pan spokojnie śpi. bo sprawa przecież dobrze za­
łatwiona. Trzeba było do Laurahuty przybyć, 
a bótów nie żałować na ten raz, kiedy redaktor 
nasz aż z Opola tam dotąd pojechał. Dla spra­
wy7 trzeba nieraz i na bosaka iść.

P. Tej sprawy już nie potrzeba poruszać; 
było dobrze napisane, a chociaż się kto gorszy, 
to mu może na zdrowie wyjdzie; może się poprawi.

Rozmaitości.

Telegraf podwodny i śmierć wieloryba. 
Europa z Ameryką są jak wiadomo połączone 

Za niżej podane ogłoszenia płaci się od rządka drobnego 15 fen. (zą kilkorazowe ogłoszenie daje się stosowny rabat). Redakcja za ogłoszenia te nie jest odpowiedzialną. 

drutami telegraficznemi a to dla tego, żeby 
Amerykanie od nas, a my od nich mogli odbie­
rać wiadomości wszelkie w krótkim bardzo cza­
sie pomimo tej znacznej odległości. Otóż więc 
druty telegraficzne spuszczone są na dno morza, 
ażeby je zabezpieczyć od działania wody, to wło­
żone one są w rurki gutaperkowe. Rurki te je­
dnak nie zabezpieczają drutów od wypadków, 
które często przerywają połączenie, dla tego też 
nie zawsze można być pewnym, że wiadomość 
wysłana za pośrednictwem telegrafu z Europy 
do Ameryki lub odwrotnie dojdzie napewno na 
miejsce swego przeznaczenia. Zdarzyło się na- 
przykład, że wiadomości dochodziły przez prze­
ciąg jakiegoś czasu bardzo nieregularnie. Kiedy 
nakoniec inżynierowie wypłynęli na morze dla 
zbadania co może tak szkodliwie oddziaływać na 
telegraf, przy czem zmuszeni byli na całej prze­
strzeni wydobywać drut z wody, otóż w je- 
dnem miejscu okazał się drut tak ciężkim, że ' 
przerwał się. W krótkim czasie po przerwaniu 
się drutu wypłynął na powierzchnię wody olbrzy­
mi, bo dziesięciosąźniowej długości nieżywy wie­
loryb, oplatany jeszcze drutem. Wieloryb ten 
był tak przepełniony gazami, które zwykle wy­
twarzają się, jeżeli człowiek lub zwierzę utopio­
ne długo zostaje pod wodą, że wkrótce po wy­
płynięciu na powierzchnię pękł z okropnym hu­
kiem. Wtedy też rozszedł się po powietrzu 
wstrętny zapach, załoga okrętowa odcięła natych­
miast i drugi koniec drutu, żeby tylko uwolnić 
się od takiej zarazy. Olbrzym ten morski, pły­
nąc pod wodą, musiał widocznie zaplątać się 
w druty telegraficzne, które mu nie pozwoliły 
wypłynąć na wierzch. Że zaś wieloryb, jako 
zwierzę płucami oddychające, bez powietrza o­

być się nie może, a w tym wypadku nie mógł 
on wypłynąć, więc utopił się, zdechł i telegraf 
morski popsuł.

(Nadesłano.)

Szczepanowice. Jakób Klyk robotnik ze 
Szczepanowie, znalazł chustkę wełnianą białą na 
szosie Szczepanowickięj, w Niedzielę dnia 8-go 
Marca o godzinie w pół do 9-tej w wieczór; prosi 
zatem aby się właścicielka tej chustki zgłosiła 
do niego, a odbiorze takową.

Wrocławskie ceny targowe.
Wiadomości handlowe.

Płacono za 100 kilogr. = 200 funtów. tn f. m. f.
Pszenica biała 18 10 do 20.20

„ żółta 18 10 . 20 10
Żyto ..... 16 20 .. 17 90
Jęczmień .... 12 30 . 16 00
Owies ..... 13 40 „ 14 40
Groch ..... 13 80 . 16 80
Kartofle (za 2 litry) . - — 12 „ —15
Masło (za funt) 1 20 „ 1 40
Jaj kopa .... 2 60 _ 2 80
Siano (za 50 kilogr. czyli 1 centnar) : 2 10 .. 2 40
Słoma żytnia (za kopę po 600 kilogr.) 18 — „ 22 -

Kurs pieniężni.
Za rubla płacą 2,39 Mrk.
Za guldena płacą 1,77 Mrk.

Starajmy się, aby w każdej chacie była 
polsko - katolicka gazeta. Czytelników naszych 
upraszamy także, aby w każdej oberży, gdzie 
lud polski obcuje, żądali „Gazety Opolskiej“.

ML Kawy

^sSB' w najlepszym gatunku 

i czystego smaku dwa razy tygodniowo świeżo 
palone funt po 1,40, 1,60, .1,80, 2,00 M.; surowa 
kawa funt po 1,15 M. do 1,50 M. poleca

M, Sehyaainda, 

pomiędzy obydwoma mostami Odrzańskimi. 
Równocześnie pozwalam sobie szanownych 

moich odbiorców zawiadomić, że mam na składzie 

wszelkie nasiona. 

powkiku

organ kółek rolniczo-włościańskich 
w W. Kś. Poznańskiem

wychodzi w Poznaniu co piątek każdego tygodnia, i zawiera zwy­
kle jeden, a czasami dwa artykuły większe, pouczające w sprawach 
rolniczych bieżących — resztę zaś stanowią odpowiedzi na pytania 
w najrozmaitszych Sprawach gospodarstwa wiejskiego. Prawie 
każda odpowiedź stanowi pouczający artykuł. ..Poradnik" zawiera 
wogóle materyału pożytecznego bardzo wiele,. pisany jest zrozu­
miale i przystępnie dla. każdego, nawet dla mniej wykształconego 
rolnika. Abonament bardzo jest nizki — gdyż wynosi na pocztach 
tylko 80 fen. a pod opaską w Redakcyi 1,20 Mk. kwartalnie. Do 
jaknajliczniejszego abonamentu od 1 Kwietnia zapraszając oświad­
czamy zarazem, że ktoby życzył sobie mieć komplet całego pisma 
numera od 1 począwszy, może go nabyć każdego czasu w Redakcyi 
i po Mrk. 1,00 za każdy kwartał z przesyłką franko.

Numer okazowy wydamy przy ..Gazecie Opolskiej" w drugiej 
połowie Marca.

„Poradnika gospodarskiego" można zapisywać na wszystkich 
pocztach, gdzie zapisany jest w cenniku, w wykazie głównym, pod 
Nr. 72. Abth. II.

Redakcya „Poradnika gospodarskiego.“
8^ówieJPiiblieznośd| Silnj r0|j0tnicy

i okolicy polecam się do wykony­
wania wszelkich

robót studniarskich.
Z szacunkiem

.znajdą trwale zatrudnie- 
inie przy naladowywaniu 

i zładowaniu progów 
Walentyn Kleją, (szwelle) za wysoką za­

płatą, 4 Marki i więcej na 
dzień w bajcowadle pro- 

■■gów (szwellenbajce)
najlepszego gatunku TTr» Q ]

polecam, póki zapas starczy, aojUabu W1VU M.kjZil. 
każdej stacyi kolej '

studniarz.

SS Dachówki I 

najlepszego gatunku 
polecam, póki zapas t 
tańszych cenach. owej, po naj- papiCr stary

Głogówek w Marcu 1891. |jest do nabycia w Ekspedycyi
F. Kin zer. „Gs zety Opolskiej“.

Angielskie i Er- 

furckie olbrzy­

mie buraki

Saradela, 

nasiona koniczyny i trawy 
sprzedaj e tylko w najlepszym 
do kiełkowania zdatnym za­
siewie

Franc. Scholz.

Opole, Krakowska ulica 24. 
"ISr Baczność! “W

Wyszła codopiero książeczka, 
napisana przez jednego z księży 
górnoszlązkich pod tytułem; 
Wilk socya1. deniokracki.

Potrzeba koniecznie, aby lud 
katplicko - polski poznał z gruntu 
wsteczne zasady socyalistów i na­
był przekonania, że socyaliści nie 
są i nie mogą być jego obrońcami 
i dobrodziejami, że to, czego oni 
pragną, nie może wyjść na dobro, 
ale na zagładę i zgubę ludowi. 
Z książeczki powyższej można po­
znać socyalistów, jakimi po pra­
wdzie są. Cena książeczki o prze­
szło 40 stronach druku wynosi 
15 fen., z przesyłką 18 fen. Kto 
zapisze sobie 2Ó książek od razu, 
płaci 3 mk. i odbierze przesyłkę 
franko. 50 przesyłamy za 7 mk. 
franko; 100 książeczek za 13,50 m. 
franko. Polecamy książeczkę tę 
łaskawemu poparciu Przew. Ducho­
wieństwa i wszystkich Katolików 
Polaków. .
WYDAWNICTWO „KATOLIKA“

. w Bytomiu [Beuthen O.-S.j 
Tylko 4 % Marki! 

300 tuzinów dywanów (tepichów) 
w najpiękniejszych tureckich, 
szkockich i pstrokatokolorowych 
deseniach (musztrach) 2 metry dłu­
gości, lł/2 szerokości, muszą na­
tychmiast być usunięte i kosztują 
za sztukę tylko jeszcze 4l/2 Marki 
za przesłaniem albo przez pobra­
nie pocztowe. Dywany przed łóżka 
do tego stosowne, para 3 Marki.

Adolf Sommerfeld, Dresden. 
Sprzedającym z drugie ręki bardzo 
się poleca.

Niżej podpisana daje do wia­
domości, że nie odpowiada za nic, 
cokolwiek mąż jej Tomasz Kwa­
sek, komornik, bierze na rachunek 
lub od ludzi pożycza.

Chrąsty.
Urszula Kwasek.

Zapisujcie „ŚWIATŁO“

jedyne prawdziwie polsko katolickie pismo ¡Ilustrowane na całym 
Górnym Szlązku. Każdy numer zawiera zajmujące powieści i obrazy, 
wiersze, ciekawe opisy, rozmaitości i fraszki.

Cena za „ŚWIATŁO“ na cały kwartał wynosi  
tylko 1 markę ISiOMMHI 

na wszystkich pocztach (Zeitungsliste Nr. 8J^^księgMinMn i u 
wszystkich pp. agentów.

Zachęcamy do abonowania „Światła.“

ucanA i Parowiec pospieszny 

syna porządnych posiedzicieli szu NfiWyOTk

ka do swojego sklepu od 1. Kwie-i p Mattfeldt, 
n™" " , Berlin, Invalidenstrasse 93.
Fraac- 8»

_______ kupiec w Opolu. Imłoda, znająca się na gospodar- 
2 1107111 stwie. mogąca być towarzyszka lub

LlLnulll wyręczycielką Pani domu- 61iż-
do stolarstwa mogą się zgłosić u szych objaśnień udzieli 
Fnrłnr Chi Opole Ekspedycya Gazety Opolskiej,
i uUUl L.III Mikołowska ul. 18.i ■ . l i •

1500 Marek 

na pierwszą, pewną hipotekę 
potrzebuje zaraz do pożycze­
nia pewien obywatel. Zgłosić 

'Isię do Red. „Gaz. Opolskiej.“

od Opola, bardzo porządny człowiek, 
urnie palić na płomień i polne piece, 
iposzukuje miesca. — Zgłosić się 
do Redakcyi „Gazety Opolskiej."

Nie pożałuje! 
kto się uda po obuwie do 

Franciszka Kurca 
w Bytomiu 

ul. Piekarska nr. 4, 
którego każdemu możemy 

polecić.

Czcionkami drukarni „Gazety Opolskiej“ w Opolu.


